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      Thomas Ray wygrzebał śpiocha z kącika oka, wyprostował się, opierając plecami o szczeble fotela na biegunach w kształcie strzał, ziewnął i podniósł z podłogi swojego obrzyna.

      Na zewnątrz grzmot brzmiał tak, jakby miał rozłupać niebo na dwoje. Thomas uśmiechnął się. Nadszedł czas. Te skurwysyny już tu są.

      Uwolnił jedną rękę z obrzyna, żeby podrapać się po brodzie. Martwy naskórek posypał mu się na kolana. Pociągnął za poplamioną potem koszulę, odklejając ją od skóry. Od dawna powinien był wziąć kąpiel.

      Błyskawica przebiegła po niebie. Jego dłoń pospiesznie wróciła na strzelbę.

      Zaczął padać deszcz. Na razie było to tylko powolne stukanie o dach, ale wkrótce miało się pogorszyć. Ojciec zawsze mu powtarzał, że natura weźmie odwet, gdy oni wrócą. Powiedział mu też, czego ma się spodziewać. Wykrzywionych twarzy, nadciągających niczym upiory.

      Gdzieś z głębi domu dobiegło skrzypnięcie starego drewna. Rzucił okiem w lewo. Czekał, aż dźwięk się powtórzy, ale to nie nastąpiło.

      Z palcem mocno opartym na spuście przeniósł wzrok z powrotem na drzwi wejściowe. Uśmiechnął się ponownie. Czekał na tę chwilę przez całe swoje nędzne życie.
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        * * *

      

      Ogólnie rzecz biorąc, podróż pielęgniarki środowiskowej, Danielle Butler, należała do nieprzyjemnych. Nie dość, że ciemne chmury nad jej głową nabrzmiały do granic możliwości, to jeszcze jej stare mini jęczało, odkąd tylko wyruszyła z Salisbury.

      Gdy dotarła w rejon The Downs, pogoda wcale się nie poprawiła. Wokół niej kościste palce mgły czepiały się rozległych pól.

      Ignorując narzekania pojazdu na kilku ostrych zakrętach, zerknęła na zegarek. Wciąż miała mnóstwo czasu do spotkania z mężem, Harrym, w sprawie in vitro, ale i tak sprawdzała godzinę co pięć minut. Na samą myśl o spóźnieniu i stracie wizyty, na którą tak długo czekała, zasychało jej w ustach.

      Odstępy między kolejnymi grzmotami stawały się coraz krótsze, a gdy dojechała do Little Horton, lunął deszcz. Oczyściła szybę wycieraczkami i zobaczyła pożółkły znak z napisem „Pig Lane”. Przypomniała sobie słowa Harry'ego, które wypowiedział dziś rano w progu ich domu. — Nie lubię, kiedy musisz tam jeździć.

      — Jest dziwny, ale nieszkodliwy — odparła. — Wy, gliniarze, zawsze jesteście tacy paranoiczni.

      Żwirowa droga chrzęściła pod jej kołami, gdy wjeżdżała na teren chlewni. Niebo nadal kwiczało niczym skazane na rzeź świnie, które kiedyś tu mieszkały.
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        * * *

      

      Ilekroć ktoś pytał Thomasa Raya o jego życie odludka, zawsze odpowiadał, że nie ma ręki do ludzi. Nigdy nie mówił im prawdy. Nigdy nie powiedział, że przygotowuje się do wojny.

      Spojrzał na swój mały arsenał. Pistolet, zestaw noży, gaz pieprzowy, paralizator i granat ręczny z bitwy o Ardeny, który wujek John dał mu na szóste urodziny, cztery lata po samej bitwie. Był w nim gwóźdź, żeby nie mógł wyciągnąć zawleczki, ale teraz gwoździa już nie było. Uśmiechnął się. Jeśli go dopadną, wysadzi ich wszystkich, z sobą włącznie, w powietrze.

      Deszcz bębnił o dach, a niebo wydawało z siebie groteskowy dźwięk. Przypominał Thomasowi o stojącym obok krzesła wiadrze, w jednej czwartej wypełnionym jego własnym gównem. Musiały minąć trzy dni, odkąd ostatnio opróżnił je na ganku, ale próba zrobienia tego teraz byłaby niebezpieczna. Smród mu nie przeszkadzał. Przez większość życia był hodowcą świń. Obok wiadra stało kilka butelek wody mineralnej i parę puszek fasolki w sosie pomidorowym, w większości pustych. Poczuł głód i zastanawiał się, czy nie powinien czegoś zjeść, żeby podnieść poziom energii. Lepiej nie. Znowu, zbyt ryzykowne. Mogli zjawić się w każdej chwili.

      Sięgnął do górnej kieszeni koszuli i wyjął sfatygowaną, czarno-białą fotografię swojej rodziny przy chlewie na zewnątrz, gdy miał zaledwie dwa lata. Tysiąc dziewięćset czterdziesty czwarty rok. Trudno uwierzyć, że było ich wtedy ośmioro. Dwóch kuzynów trzymało w powietrzu podekscytowanego malca za stopy. Przesunął palcami po twarzy ojca i przypomniał sobie jego ostrzeżenie. — Strzeż się obcych, synu. Dostałem raka od ich durnych eksperymentów. Nie pozwól, żeby tobie też się to przytrafiło.

      Schował zdjęcie rodziny z powrotem do kieszeni.

      Luty, rok tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty drugi. Robactwo przyszło po jego ojca. Przeprowadzili swoje eksperymenty.

      Pod koniec życia ojciec, miotając się między majaczeniem a przytomnością, powiedział: — Wrócą po ciebie za pięćdziesiąt lat, przez te same drzwi, tak mi powiedzieli. I pamiętaj, te stworzenia mogą przybrać postać człowieka lub zwierzęcia.

      Pięćdziesiąt lat później, po dwóch tygodniach lutego, Thomas był gotowy. Czekał na nich przy drzwiach frontowych przez ostatnie dwa tygodnie.

      Cokolwiek się stanie, nigdy nie będą mogli powiedzieć, że mnie zaskoczyli.
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        * * *

      

      A co, jeśli powiedzą „nie”? A co, jeśli nam oznajmią, że nigdy nie będziemy mogli mieć dzieci?

      Niepokój uderzał w Danielle z taką samą nieustępliwością jak deszcz bębniący o dach jej mini. Zatrzymała samochód i otarła łzy. Spojrzała w lusterko wsteczne i zobaczyła, że jej oczy wciąż są opuchnięte od płaczu z poprzedniej nocy.

      Musisz się wziąć w garść, Danielle. Z in vitro nie będzie żadnego problemu. A jeśli się nie uda, no cóż, zrobisz to, co Sandra, i spróbujesz ponownie.

      Biorąc głęboki oddech, ponownie uruchomiła silnik i podjechała do domu, który z trudem dostrzegała przez pędzące wycieraczki.

      Gdy zaparkowała, sięgnęła po parasol i wysiadła na zewnątrz, lustrując wzrokiem zbutwiałe zagrody, zniszczone szopy i zdewastowany dom z oknami zabitymi deskami. Po trzech pokoleniach spuścizna rodziny Rayów obracała się w ruinę.

      Ominąwszy groźnie wyglądające błoto, które wylewało się ze szczelin w płytkach, ruszyła ścieżką w stronę domu, wyczuwając po drodze dziwny zapach. Kiedy dotarła do schodów prowadzących na drewniany ganek, woń zmieniła się w odrażający odór. Spojrzała na swój samochód, zastanawiając się, czy nie powinna zawrócić. W deszczu jej pojazd był tylko niewyraźną plamą. Wiedząc jednak w głębi duszy, że odwrót nie wchodzi w grę, że ma obowiązek opieki nad Thomasem Rayem, wpatrywała się jeszcze przez chwilę w auto, po czym zasłoniła usta dłonią i odwróciła się, by wejść po dwóch schodkach na ganek.

      Na progu domu Thomasa leżała kupa odchodów, która zdawała się pulsować. Zacisnęła dłoń na ustach. Za mało mi za to płacą — pomyślała.

      Nachyliwszy się, zobaczyła, że pulsowanie powoduje cienka warstwa much. Czyżby nieczystości zostawiło jakieś zwierzę?

      Wątpliwe…

      Może Thomas Ray? Na własnym progu? Albo ktoś inny — jedna z wielu osób, którym zdążył podpaść?

      Westchnęła. Ostatnią rzeczą, na jaką miała ochotę, było manewrowanie wokół tego, by dostać się do drzwi wejściowych, ale jaki miała wybór?

      Po złożeniu parasola weszła na ganek. Ominęła większość odchodów, ale bok jej prawego buta zetknął się z nimi i muchy chmarą zerwały się w powietrze. Krztusząc się odruchem wymiotnym, pokonała ostatni metr do drzwi.

      Zapukała z furią. Stare drewno zadrżało w framudze.

      Nie było odpowiedzi.

      Spróbowała ponownie, walcząc z chęcią spojrzenia w dół na to, w czym stała. — No dalej…

      Trzecie pukanie. Wciąż nic. Walcząc z odrazą, przykucnęła, a smród się nasilił. Otworzyła mosiężną klapkę na listy i zajrzała do środka. Było ciemno, trudno było cokolwiek dostrzec, ale kiedy zmrużyła oczy, była pewna, że zauważyła drgnięcie.

      — Panie Ray?

      Cisza. — Panie Ray, tu Danielle Butler, pielęgniarka środowiskowa.

      Przystawiła ucho do otwartej klapki, ale przez deszcz z trudem cokolwiek słyszała. Podnosząc głos, powiedziała: — Nie dzwonił pan od ponad dwóch tygodni.

      Głupi staruch — pomyślała. Żyjesz tam w ogóle?

      — Będę musiała zawiadomić policję, panie Ray.

      Wciąż bez odpowiedzi. — Dobrze, w takim razie policja…

      Ktoś tuż za drzwiami kaszlnął. Poderwała się na równe nogi, a klapka zamknęła się z trzaskiem. Jej serce przyspieszyło. Odwróciła się gwałtownie i znów spojrzała na swój samochód, migoczący w strugach deszczu. Coś było bardzo nie tak i pokusa, by odjechać, była ogromna. Ale etyczny obowiązek znów dał o sobie znać. A co, jeśli leży na podłodze po upadku albo, co gorsza, po zawale serca?

      W skroniach jej pulsowało. Czując się samotna jak ostatnia świnia w kolejce do rzeźni, ponownie odwróciła się w stronę drzwi. — Kurwa.

      Nacisnęła chromowaną klamkę i pchnęła. Ku jej zaskoczeniu drzwi nie były zamknięte. Przełknęła ślinę, gdy zaczęły się uchylać.
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        * * *

      

      Rozległo się głośne pukanie do drzwi.

      Thomas wzdrygnął się. Jezu, walą młotem! Pot spłynął mu do oczu.

      Weź się w garść. Zacisnął palec na spuście. Zginą, zanim do ciebie dotrą.

      Zdjął jedną rękę z obrzyna, by przycisnąć rękaw do mokrego czoła. Egzema go zapiekła.

      Kolejne pukanie, jeszcze głośniejsze.

      W żołądku zacisnął mu się supeł. Drżącymi rękami uniósł strzelbę.

      Skurwysyny! Myślicie, że zrobicie ze mnie głupca? Że tak po prostu wstanę i was wpuszczę?

      Po kolejnej ogłuszającej serii uderzeń klapka na listy otworzyła się, a Thomas wstrzymał oddech. Patrzą prosto do środka! Widzą mnie? Raczej nie, jest za ciemno.

      Z bronią wycelowaną w oczy tego czegoś, pomyślał: jakie to byłoby łatwe... Mimo że miał przewagę, musiał zapanować nad podekscytowaniem. Uspokój ręce, Thomas, jeszcze nie teraz. Potrzebujesz czystego strzału. Jeśli drzwi przyjmą większość śrutu, to coś może przeżyć.

      — Panie Ray?

      Głos jest kobiecy… znajomy.

      — Panie Ray. Tu Danielle Butler, pielęgniarka środowiskowa.

      Ta miła pani z Salisbury?

      Gdzieś w jego mózgu rozległ się piskliwy głos ojca. „Te stworzenia mogą przybrać postać człowieka lub zwierzęcia”.

      — Nie dzwonił pan od ponad dwóch tygodni.

      Ale to brzmi zupełnie jak ona. Chyba nie potrafią kogoś tak precyzyjnie naśladować?

      Opuszczając broń, zobaczył ojca, który patrzył na niego z łoża śmierci, kręcąc głową. W lewej powiece Thomasa zaczął drgać nerw.

      Nie bądź słaby.

      Z powrotem podniósł strzelbę.

      — Będę musiała zawiadomić policję, panie Ray… Dobrze, w takim razie policja…

      Ścisnęło go w piersi i zakasłał. Klapka na listy zamknęła się z trzaskiem.

      Teraz już będą wiedzieć, że tu jestem. No dalej, skurwysyny.

      Zaczęła mu też drgać prawa powieka. Patrząc na drzwi, powstrzymywał kolejny kaszel, mimo narastającego ucisku w klatce piersiowej. Klamka opadła w dół, a on poczuł, że jego palec na spuście drętwieje. Spojrzał na niego. Nie zawiedź mnie teraz, nie po tak długim czasie.

      Drzwi się otworzyły.

      Mój Boże… wygląda zupełnie jak ona!

      Wewnątrz mała cząstka niego krzyczała, żeby przestał, że nic we wszechświecie nie jest w stanie tak doskonale naśladować innej istoty. Prawie się przywitał, prawie przeprosił za swoje zachowanie. Prawie.

      Gdzieś w pamięci usłyszał cmokanie ojca.

      To dla ciebie, ojcze.

      Palec na spuście go nie zawiódł.
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      Simon Rushton, biegnąc, otarł pot z czoła. Ty idioto, pomyślał. Twarz miał pewnie całą we krwi. Zatrzymał się przy ladzie bibliotecznej.

      Bibliotekarka, Paula Moorhouse, podniosła wzrok.

      — Proszę wezwać policję — rzucił. — Już!

      Zaczęła odsuwać swoje krzesło na kółkach od lady, a krew odpłynęła jej z twarzy. Kilku czternastolatków gapiło się na niego znad jednego ze stołów. Nawet w najlepszych okolicznościach za nim nie przepadali i zazwyczaj nie poświęcali mu drugiego spojrzenia, ale teraz wpatrywali się w niego bez mrugnięcia okiem.

      — Dlaczego? — zapytała Paula, nadal się odsuwając. Gdy zamarła przy drzwiach do magazynu, jej wzrok biegał w lewo i prawo.

      — W męskiej toalecie… To obrzydliwe. Proszę zadzwonić na policję — powiedział, odwracając się, by popędzić z powrotem do klasy. Może Paul wrócił do sali, pomyślał. Może jest bezpieczny, a ta krew to tylko jakiś dziwaczny żart.

      Pędził korytarzem, mijając oprawione w ramki wzory matematyczne. Jego pięćdziesięciopięcioletnie nogi nie były tak forsowane od czasów, gdy służył w wojsku jako oficer. Biegł, ignorując piekący ból w mięśniach i starając się omijać pobielone betonowe ściany, żeby nie rozmazać krwi. Uczniowie w różnym wieku obserwowali go przez duże okna sal lekcyjnych, wielu z rozdziawionymi ustami.

      Wpadł do swojej sali. Głowy trzydzieściorga jedenastolatków odwróciły się jednocześnie. Rozległ się zbiorowy jęk. Na zewnątrz zasunęły się chmury i w pomieszczeniu nagle pociemniało.

      — Czy Paul wrócił? — zapytał, wchodząc do środka.

      Dzieci zerwały się na równe nogi z szeroko otwartymi oczami.

      Jego wzrok przeskakiwał z twarzy na twarz. Ani śladu Paula.

      — Kurwa.

      Spojrzał w dół i zauważył, że pobrudził sobie koszulę krwią.

      Gdy podniósł wzrok, zobaczył, że Jessica Hart, jego asystentka, zrobiła krok w jego stronę, podczas gdy dzieci pospiesznie się cofały.

      — Jest pan cały we krwi — powiedziała.

      Spojrzał na swoje poplamione dłonie i zacisnął je w pięści.

      — Siódma klaso, proszę zostać na miejscach — powiedziała Jessica.

      Ale było już za późno. Dzieci poruszały się szybko. Przewrócono stół, odsłaniając zaschniętą gumę do żucia, która przypominała szarą materię.

      — Paul zniknął — powiedział Rushton. — W toaletach… wszędzie jest krew.

      — Co ma pan na myśli, mówiąc „wszędzie”? — zapytała Jessica.

      Widział, jak drżą jej wargi.

      — A jak pani myśli? Jest wszędzie… kurwa, wszędzie!

      Większość uczniów była przyciśnięta do okien, w których cieniu majaczyła katedra w Salisbury. Jej postrzępiony, czarny palec gładził coraz ciemniejsze niebo. Inne dzieci stłoczyły się pod plakatami wyjaśniającymi liczby pierwsze, Pi i inne matematyczne zagadki.

      Rozwarł dłonie. Wyglądały jak dwa kwitnące maki. Jessica sapnęła, a jego uczniowie zaczęli płakać.
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      Michael Yorke wszedł z zimna i ostukał skorupy śniegu z każdego ze swoich brogsów. Następnie sięgnął do kieszeni po chusteczkę, wypluł gumę i wrzucił ją do dużego srebrnego kosza na śmieci obok drzwi.

      Zaginiony chłopak to Ray, pomyślał, lustrując wzrokiem recepcję Salisbury Cathedral School. Lada chwila powinien spodziewać się telefonów od Harry’ego.

      Z małych głośników w rogach pomieszczenia sączyły się kolędy. Przed nim stała prawdziwa, prawie dwumetrowa choinka, której tandetne ozdoby psuły cały efekt, a z gałązek sypały się igły na stos prezentów u jej stóp. Pomyślał o górze upominków, które musiał zapakować w domu. Miał przeczucie, że to zadanie właśnie spadło jeszcze niżej na jego liście priorytetów.

      Paul Ray, pomyślał, już tęskniąc za gumą. Zabójca Danielle, Thomas Ray, to daleki krewny. Czy to coś więcej niż tylko zbieg okoliczności?

      Za ladą recepcji siedziała starsza kobieta. Wciąż na niego nie spojrzała.

      — Nadkomisarz Michael Yorke, jestem umówiony z posterunkowym Tylerem — powiedział, podchodząc bliżej. Kobieta podniosła głowę, ukazując pasmo siwych włosów upiętych żółtym kwiatem. Skinęła głową, otarła chusteczką zaczerwienione oczy, podniosła słuchawkę i mruknęła coś do niej kącikiem ust.

      Niecałą minutę później przez drzwi po jego lewej stronie wpadła muskularna kobieta. Miała na sobie szyty na miarę czarny kostium. Yorkeʼowi przypomniało to, jak luźny był jego własny garnitur. Dwa rozmiary za duży po tym, jak schudł podczas ostatniego maratońskiego treningu. Wyciągnęła do niego rękę. — Laura Baines, dyrektorka szkoły.

      Uścisnął jej dłoń. Miała silny chwyt. — Nadkomisarz Yorke. Byłbym wdzięczny, gdyby zaprowadziła mnie pani od razu do mojego funkcjonariusza na miejscu zbrodni, pani Baines. Następnie będę musiał porozmawiać z człowiekiem, który znalazł krew. — Przerzucił kartki w notesie. — Simon Rushton?

      — Tak, jest w swojej klasie z jednym z pańskich funkcjonariuszy i Jessicą Hart, nauczycielką wspomagającą.

      — Nikt nie wychodził?

      — Nikt. Nauczyciele są w salach ze swoimi uczniami. Z tego, co wiem, nikt nic nie widział...

      — Do tego dojdziemy. Najpierw chodźmy do łazienki, a po drodze, czy może mi pani wszystko streścić?

      Yorke ruszył za Baines ze świątecznej recepcji. Szła wyprostowana, z zadartym wysoko szpiczastym nosem. Próbując dotrzymać jej kroku, poczuł bolesne ukłucie w kolanach. Było to niezbyt subtelne przypomnienie, że powinien był wymienić buty do biegania po maratonie w Paryżu.

      Z zewnątrz szkołą była archaiczną kamienną budowlą, idealnie pasującą do przylegającej do niej katedry i otaczającego ją ogromnego muru. Wnętrze stanowiło jednak całkowity kontrast: jasne, białe przestrzenie, nowoczesny wystrój i klasy pełne technologii.

      Baines poprowadziła go długim korytarzem z salami lekcyjnymi po obu stronach. Pomieszczenia były pełne dzieci i personelu, rozmawiających przyciszonymi głosami. Widok tak cichej szkoły był niesamowity. Spojrzał na swój porysowany zegarek. Jedenasta pięćdziesiąt pięć.

      Miał przygotowany notes, by robić notatki podczas rozmowy.

      — To była trzecia lekcja — powiedziała Baines. — Simon prowadził zajęcia z matematyki z siódmą klasą.

      — Siódmą klasą?

      — Jedenasto- i dwunastolatki.

      Yorke kiwnął głową, a Baines kontynuowała: — Paul Ray poprosił o wyjście do toalety tuż po przerwie o jedenastej. Zwykle nauczyciel odmówiłby tak wczesnej prośbie, ale Paul powiedział, że źle się czuje. Nie wracał przez piętnaście minut, więc Simon poszedł go poszukać w toalecie. W środku odkrył ogromną kałużę krwi na podłodze. Kiedy ukląkł, żeby zajrzeć pod drzwi kabin w poszukiwaniu Paula, poślizgnął się i ubrudził sobie całe ręce.

      Poślizgnął się we krwi?, pomyślał Yorke, notując. Naprawdę?

      — Jak może pan sobie wyobrazić, kiedy wrócił do klasy, wyglądał okropnie…

      — Wrócił do klasy? — przerwał Yorke, zatrzymując się. Ona również stanęła.

      — Tak. Piegł tam co sił, żeby sprawdzić, czy Paul nie wrócił inną drogą.

      — Rozumiem.

      — Nieźle przestraszył uczniów.

      — Jak by pani opisała Simona Rushtona?

      — Jest w złym stanie, bardzo wstrząśnięty.

      — Nie, przepraszam, jak by go pani opisała ogólnie?

      — Czasem jest zbyt surowy dla dzieci, ale to dobry nauczyciel. Jest byłym oficerem wojskowym.

      Oficer wojskowy, zanotował Yorke. Czy to nie oznaczałoby większej tolerancji na widok krwi niż u cywilów?

      — Ile dzieci jest w jego klasie?

      — Musiałabym sprawdzić, ale średnio mamy dwudziestu pięciu uczniów w klasie.

      Szli dalej. Nic tutaj nie przypominało mu jego własnych szkolnych lat. To była elegancka szkoła prywatna, a nie przypominająca szpital placówka państwowa, do której chodził. Skrzywił się na wspomnienie upadku własnej szkoły: dziesiątki lat starych plakatów i byle jakich prac niezainteresowanych dzieci wiszących krzywo na ścianach.

      Spojrzał na swoje notatki. — To Paula Moorhouse zadzwoniła na policję?

      — Tak. To nasza bibliotekarka. Simon polecił jej to zrobić w drodze powrotnej do klasy.

      — Myśli pani, że Paul mógł pójść na wagary?

      — Wątpię. Raczej nie mamy tu problemów z wagarami. Paul Ray to dobry uczeń z porządnego domu.

      Yorke skinął głową. Czesne w tej szkole było wysokie i wątpił, by rodzice tolerowali wagary. Niemniej jednak był to wątek, który musiał wziąć pod uwagę, zwłaszcza zanim cała sprawa trafi do mediów.

      — Czy skontaktowała się pani z rodzicami? — zapytał Yorke.

      — Nie. Nie chciałam wywoływać paniki.

      — Oczywiście, ale musimy się dowiedzieć, czy nie wrócił do domu.

      Weszli do korytarza, którego jedna strona była całkowicie przeszklona. Yorke poczuł się jak w akwarium dla zwiedzających. Na zewnątrz było ponuro, a śnieg przypominał wirujący plankton.

      — Panie nadkomisarzu — odezwał się swoim zwykłym, donośnym głosem Jake Pettman, wyłaniając się zza kolejnych drzwi w głębi korytarza. Yorke podszedł do mierzącego metr dziewięćdziesiąt trzy starszego aspiranta, którego umięśniona sylwetka sprawiała, że w luźnym, jednorazowym białym kombinezonie wyglądał na otyłego. Odwrócił się do dyrektorki. — Czy mogłaby nas pani zostawić na chwilę samych?

      Cofnęła się o krok. Yorke zwrócił się do Jake'a. — Wszystko w porządku?

      Jake miał twarz, która mogłaby być wykuta z bloku skalnego ze Stonehenge. Uniósł brwi. — Tak, wciąż dochodzę do siebie po szoku, jakim był twój telefon. Ostatnio zastanawiałem się, czy jeszcze żyjesz.

      Yorke uśmiechnął się. Byli dobrymi przyjaciółmi, mimo dwunastoletniej różnicy wieku. — Wiem. Za długo to trwało i tak dalej. Słaba wymówka, przyznaję, ale byłem bardzo zajęty.

      — Masz rację, słaba wymówka.

      Za kolejnymi podwójnymi drzwiami, poza zasięgiem słuchu, stało dwóch posterunkowych, których Yorke nie rozpoznał. Jake musiał ich ze sobą przywieźć.

      Jake powiedział: — Okazało się, że byłem bliżej, niż myślałem, kiedy do mnie zadzwoniłeś. Niewiarygodne, prawda? Ray. Nie jestem pewien, jak to zostanie przyjęte na komendzie. Niektórym wciąż robi się zielono na sam dźwięk tego nazwiska.

      — Cóż, będą musieli się z tym pogodzić, i to szybko. Mówimy tu o dwunastoletnim chłopcu. Czy Sean wprowadził cię w to, co znalazł w męskiej toalecie?

      — Mówi, że jest tam obrzydliwie. Litry krwi na podłodze i okropnie śmierdzi. Niczego więcej mi nie powiedział.

      — Z tego, co mi przekazał przez telefon, to wszystko, co znalazł. Rzucę okiem, zanim porozmawiam z Simonem Rushtonem.

      — Cóż, przyniosłem ci kombinezon. Hanna go ma, tam dalej. — Wskazał na funkcjonariuszy za drzwiami.

      — Dzięki. Mógłbyś wysłać jednego ze swoich ludzi, żeby sprawdził, czy Paul Ray wrócił do domu, a jeśli nie, przywiózł jego rodziców na przesłuchanie? Potrzebujemy też więcej funkcjonariuszy na zewnątrz, na wypadek gdyby wieść się rozeszła i zaczęli zjeżdżać się inni rodzice. — Odwrócił się do dyrektorki, Baines. — Ile dzieci jest zapisanych do szkoły?

      — Ponad tysiąc.

      Znowu zwrócił się do Jakeʼa. — To mnóstwo rodziców, nie chcemy ich w szkole, dopóki nie ustalimy pewnych faktów, nie zbadamy miejsca zbrodni i nie dowiemy się, którzy uczniowie byli świadkami.

      — Wyślę Hannę po rodziców Paula Raya, a Neilowi zlecę wezwanie posiłków do utworzenia kordonu wokół szkoły, żebyśmy mogli utrzymać rodziców na zewnątrz i w spokoju.

      Yorke znów spojrzał na dyrektorkę. — Czy mogłaby pani tu zaczekać, pani Baines? Musi mnie pani za chwilę zaprowadzić do pana Rushtona.

      — Tak, panie nadkomisarzu.

      Yorke podszedł do umundurowanych funkcjonariuszy. Kamizelka Hanny była podciągnięta za wysoko. Z jej pasa służbowego zwisały pałka, kajdanki i gaz CS — ożywczy dodatek od czasów, gdy on patrolował ulice. Zauważywszy jego spojrzenie, nerwowo ściągnęła kamizelkę w dół jedną ręką, a drugą podała mu zapieczętowaną torbę. Neil, którego głos wydawał się piskliwy jak na kogoś z tak bujnym zarostem, powiedział: — Proszę, panie nadkomisarzu — i dał mu zapakowane w torbę ochraniacze na buty.

      Jake poprowadził go korytarzem do miejsca, gdzie za taśmą policyjną czekał Sean Tyler, młody i chudy posterunkowy. Tyler wpisał nazwisko Yorke'a do rejestru.

      Yorke widział mundur Tylera pod białym kombinezonem.

      — Dzięki, Sean. Rzucę tylko okiem, a potem pójdę do Simona Rushtona. Czy jest coś, co szczególnie powinienem wiedzieć o tym, co jest w środku?

      — Nie chciałem zbytnio naruszać miejsca zdarzenia, więc nie mogłem dokładnie zajrzeć do kabin, ale ukląkłem na podłodze, żeby sprawdzić, czy chłopca w nich nie ma.

      Yorke rozerwał zapieczętowaną torbę, którą podał mu funkcjonariusz, i wsunął na siebie kombinezon. Po rozerwaniu drugiej torby wcisnął swoje znoszone brogsy w ochraniacze.

      — Proszę — powiedział Jake, unosząc policyjną taśmę i wprowadzając Yorkeʼa pod nią. Tyler cofnął się o krok.

      Począwszy od drzwi toalety, ślad lepkich, czerwonych stóp ciągnął się przez około dziesięć metrów w dół korytarza, by w końcu zniknąć, przechodząc w czerwone smugi. Tyler odmierzył jeszcze kilka metrów, zanim rozciągnął taśmę.

      Odciski stóp trzeba będzie porównać z butami Simona Rushtona.

      Yorke znów spojrzał na zegarek. Pięć po dwunastej. Włożył lateksowe rękawiczki i ruszył korytarzem, omijając krwawe ślady, aż dotarł do drzwi męskiej toalety.

      Sprawdził, czy kombinezon całkowicie zakrywa mu szyję. Na takich miejscach zbrodni zawsze czuł chłód.

      Położył dłoń na drzwiach. Jesteś tylko dzieckiem, pomyślał, i nie masz nic wspólnego z tym, co stało się z żoną Harry'ego.

      Drzwi otworzyły się bezszelestnie. Uruchomił się czujnik ruchu i zamigotało światło w łazience. Gdy wszedł do środka, uderzył go metaliczny zapach z nutą cytrusów — było prawie tak źle jak w kostnicy.

      Szkolne toalety robiły wrażenie i dalece odbiegały od tych, które pamiętał ze swoich czasów. Przypomniał sobie umywalki pożółkłe od dymu i flegmy oraz ściany poorane graffiti i zniszczone od moczu.

      Spojrzał na kałużę krwi. Niczym śpiący czerwony potwór rozciągała swoje cielsko daleko pod trzema kabinami wzdłuż lewej ściany, opierając długie pazury pod większością umywalek po przeciwnej stronie i pisuarami na samym końcu.

      — Litry krwi — powiedział Tyler do Jake'a. Nie mylił się.

      Na białych umywalkach lśniło kilka karmazynowych odcisków dłoni.

      Zakładając, że Rushton nie kłamie, że się poślizgnął i przypadkowo włożył ręce w krew, czy to on mógł pochylać się nad umywalką? Może zwymiotował albo wydawało mu się, że zwymiotuje?

      A jeśli to nie Rushton, to czy możemy liczyć na szczęście? Czy osoba, która zaaranżowała tę całą scenę, mogła być na tyle głupia, by zapomnieć z domu rękawiczek?

      Przez maleńkie okienko nad pisuarami przezierała iglica katedry w Salisbury.

      Zbyt małe, by ktoś mógł się przecisnąć.

      Zastanowił się nad trzema białymi drzwiami kabin wzdłuż lewej strony chłopięcej toalety. Pierwsze drzwi były lekko uchylone, środkowe zamknięte, a trzecie szeroko otwarte. Spojrzał w lustro na odbicie wnętrza trzeciej kabiny. Nic ciekawego.

      Yorke zrobił to, co Tyler, i to, co rzekomo zrobił Simon Rushton przed swoim wypadkiem. Ukląkł, by zajrzeć pod kabiny. Krew zakręcała wokół podstaw trzech toalet i, jak powiedział Tyler, nie było śladu chłopca.

      Myśli Yorke'a powędrowały do starych akt sprawy, które kiedyś czytał. Sprawy, w której ofiarę poćwiartowano i spuszczono w toalecie.

      Yorke ominął ślady stóp nauczyciela i ustawił się na początku rzędu umywalek. Zdołał wcisnąć się w maleńką szczelinę między krwawą plamą a najdalszą umywalką. Stamtąd mógł wspiąć się na palce i wyciągnąć szyję, by zajrzeć do kabiny. Mimo swoich trzydziestu dziewięciu lat regularne bieganie i rozciąganie zapewniały mu większą zwinność niż większości świeżo upieczonych dwudziestolatków, których spotykał na komendzie.

      Deska sedesowa była podniesiona. Wyciągnął się jeszcze trochę...

      Żadnych części ciała. Ale na ścianie nad toaletą była wiadomość napisana krwią, dużymi, pochyłymi literami.

      
        
        We krwi

      

      

      Wyszedłszy z toalet, Yorke wrócił korytarzem, omijając ślady stóp, aż dotarł do Jake'a i Tylera. — Jest wiadomość. Słowa napisane krwią na ścianie.

      — Naprawdę, panie nadkomisarzu? — spytał Tyler.

      — W drugiej kabinie, nad toaletą. Treść brzmi: „We krwi”.

      — Jak pan zajrzał do tej kabiny, nie naruszając tego bałaganu na podłodze?

      — Było trochę miejsca obok umywalki, do tego ćwiczenia rozciągające, którymi nie będę cię zanudzał.

      — Nie wierzę, że to przeoczyłem — powiedział Tyler, spuszczając wzrok na podłogę.

      — Jest coś jeszcze — dodał Yorke. — Cała deska sedesowa jest w błocie. Może zostawiła je osoba, która na niej stanęła, żeby napisać wiadomość.

      — Jesteśmy otoczeni terenami katedry, mogło zostać naniesione stamtąd — powiedział Jake.

      — Ziemia jest tu zamarznięta na kość — odparł Yorke.

      Jake kiwnął głową. — Wiedziałbym o tym, gdybym przyjął twoje zaproszenia do biegania.

      — Toalety są tu regularnie sprzątane. To błoto jest ważne.

      Podszedł do okna i podniósł telefon do ucha, by zdać relację komendzie głównej. Wkrótce pusty parking przed nim zatętni życiem, a w jego centrum stanie wóz dowodzenia, niczym bijące czarne serce.

      Odwrócił się do Tylera. — Sean, możesz zabezpieczyć miejsce zdarzenia, pójdę porozmawiać z Simonem Rushtonem. Technicy kryminalistyki będą za parę minut.

      — Tak jest, panie nadkomisarzu.

      — Ciągle myślę o najgorszym — powiedział Jake.

      — Myśl pozytywnie. Może żyje.

      — Jest tam tyle krwi — wtrącił Tyler.

      — Zakładacie, że to jego krew, bo zaginął. Gdyby został tu zabity, czy ktoś nie zauważyłby mordercy wynoszącego martwego chłopca pod pachą? I zapomnijcie o tym małym okienku nad pisuarami. Nikt się tamtędy nie przeciśnie.

      — Poćwiartowany? — spytał Tyler.

      Yorke zmarszczył brwi. — Daj spokój, Sean, za dużo filmów oglądasz po nocach. Zniknął na piętnaście minut. Potrzebowałbyś wielkiego topora! I nie sądzisz, że ktoś by usłyszał?

      — Właśnie jadłem — mruknął Jake.

      Yorke ponownie odwrócił się, by zbadać ślady stóp. Miał nadzieję, że ma rację, ale nie mógł pozbyć się dręczącej wątpliwości… było tam cholernie dużo krwi.

      Odwrócił się i powiedział: — Jake, kiedy technicy kryminalistyki tu będą, mógłbyś zorganizować nagrania z monitoringu ze szkoły i przydzielić innego funkcjonariusza do przejrzenia lokalnych kamer? Nigdy nic nie wiadomo, może chłopak po prostu stąd wyszedł.

      - I może po prostu nabieramy się na głupi żart?

      — Już tak bywało.

      — Zajmę się nagraniami ze szkolnych kamer, jak tylko zadzwonię po kilku funkcjonariuszy do przejrzenia lokalnego monitoringu.

      — Dzięki, Jake.

      Znalazł dyrektorkę, Laurę Baines, z powrotem na korytarzu. Stała z rękoma splecionymi za plecami, patrząc na padający śnieg.

      — Czy mogłaby mnie pani teraz zaprowadzić do Simona Rushtona? — zapytał Yorke, podchodząc do niej.

      — Oczywiście. Szybciej będzie wyjściem ewakuacyjnym i na zewnątrz.

      Na zewnątrz, na siarczystym mrozie, z podziwem spojrzał na charakterystyczną katedrę, po czym obrzucił wzrokiem jej tereny. Mimo nasilających się opadów śniegu, miejsce wciąż przyciągało turystów.

      Weszli do innego budynku i podmuch przesadnie mocnego centralnego ogrzewania przyniósł szybką ulgę po mrozie. Baines poprowadziła go korytarzem wyłożonym oprawionymi w ramki statystykami dotyczącymi edukacji. Następnie wskazała przez okno na salę lekcyjną, na okrągły dębowy stół, przy którym siedział krzepko wyglądający mężczyzna w średnim wieku z krótko ostrzyżonymi włosami, ubrany w białą koszulę poplamioną krwią. Obok niego stała jasnowłosa kobieta w kwiecistej sukience. Wyglądała na trzydziestoparoletnią.

      — Czy to asystentka nauczyciela jest z nim?

      — Tak, Jessica Hart.

      Przy drzwiach stała na warcie młodszy aspirant Collette Willows. Niedawno obcięła krótko włosy i Yorke'owi zajęło chwilę, by ją rozpoznać.

      — Cześć, Collette, ładna fryzura.

      — Dziękuję, panie nadkomisarzu — powiedziała i uśmiechnęła się, odsłaniając nowy aparat na zębach.

      Zwrócił się do Baines. — Lepiej będzie, jeśli wróci pani do recepcji, przez następne pół godziny zrobi się tu bardzo tłoczno. — Następnie minął Willows i wszedł do pokoju. — Pan Rushton?

      Rushton podniósł wzrok.

      — Nadkomisarz Michael Yorke, jestem oficerem prowadzącym dochodzenie w sprawie zniknięcia Paula Raya. Byłem w łazience i widziałem krew. Muszę zadać panu kilka pytań.

      Kiwnął głową.

      — Pani Hart, proszę wrócić do recepcji z panią Baines.

      Jessica Hart położyła dłoń na ramieniu Rushtona. Pozwoliła jej tam pozostać, gdy spojrzał na nią i uśmiechnął się. Potem wyszła z pokoju.

      Yorke odsunął plastikowe krzesło i usiadł obok Rushtona. Zauważył zapach krwi dochodzący z jego koszuli. — Przeżył pan ogromny szok, panie Rushton, ale jest pan pierwszą osobą, która weszła na miejsce zbrodni. To czyni pana w tej chwili najważniejszą osobą tutaj. Proszę spróbować to zrozumieć i opowiedzieć mi po kolei wszystko, co się wydarzyło.

      Rushton przejechał dłonią po głowie. Nie było tu szczególnie ciepło, ale Yorke zauważył żółte plamy potu pod jego pachą. — Ledwo wprowadziłem ich wszystkich do sali i zająłem zadaniem, gdy Paul poprosił o pójście do toalety. Od razu odmówiłem. Zgodnie z regulaminem szkoły nie wolno im wychodzić przez trzydzieści minut po przerwie. Zaczęły mu się szklić oczy, więc zapytałem, co się stało. Powiedział, że boli go brzuch i ma biegunkę. Uwierzyłem mu i pozwoliłem iść.

      — O której to było?

      — Kilka minut po jedenastej.

      Yorke zrobił notatki. Rushton wyciągnął z kieszeni chusteczkę i otarł pomarszczone czoło.

      — Właśnie przeszedłem z toalet do pańskiej klasy i zajęło mi to około pół minuty. Zgodzi się pan?

      — Hmmm… Zależy od ucznia, niektórzy lubią chodzić powoli, jak pan sobie wyobraża.

      Yorke mógł to sobie wyobrazić. Sam nie był najbardziej entuzjastycznym uczniem.

      — Myśli pan, że Paul Ray jest typem ucznia, który chodziłby powoli?

      — To dobry chłopak, ciężko pracuje. Ma tendencję do bujania w obłokach i nie zawsze słucha, ale wątpię, żeby marnował zbyt wiele czasu, kręcąc się poza klasą.

      — O której godzinie wyszedł pan z sali, żeby go poszukać?

      — Około kwadrans po jedenastej, może trochę później.

      Yorke zanotował. Wszystko trzeba będzie sprawdzić i zweryfikować ze świadkami. — Widział pan kogoś po drodze?

      — Paulę Moorhouse, bibliotekarkę. Mamy bibliotekę na otwartym planie. Zapytała, dokąd idę, powiedziałem jej, że szukam Paula Raya. Widziałem w bibliotece kilku uczniów, których uczę.

      — Potrzebuję nazwisk wszystkich uczniów. — Podał notatnik Rushtonowi, który je zapisał. Kiedy pisał, jego czoło zaczęło lśnić od potu.

      — Ktoś jeszcze?

      — Nie przypominam sobie. Wszedłem do łazienki… — Przerwał, by otrzeć czoło. — Widziałem różne rzeczy w wojsku, ale nigdy nie wyobrażałem sobie, że zobaczę coś takiego w szkole. Wszędzie była krew. — Twarz mu pobladła.

      — Wszystko w porządku?

      — Robi mi się niedobrze.

      Yorke sięgnął do kieszeni po gumę do żucia. — Pomoże?

      — Może — odparł Rushton, biorąc jedną. — Dzięki.

      — Proszę kontynuować.

      — Zapach był obrzydliwy. Nie chciałem podchodzić zbyt blisko, więc ukląkłem, żeby zajrzeć pod drzwi kabin. Wtedy moja ręka dotknęła krwi i poślizgnąłem się. Musiałem użyć też drugiej ręki, inaczej wpadłbym w to twarzą.

      — Czy od razu się pan umył?

      — Nie. Chwilę później. Wpadłem w panikę. Chciałem znaleźć Paula. Tylko o tym myślałem.

      — Na jednej z umywalek były krwawe odciski dłoni, czy to pańskie?

      — Nie jestem pewien… — zawahał się, by się zastanowić, żując gumę. — Prawdopodobnie. Podparłem się o nią, przez chwilę kręciło mi się w głowie.

      — Pan też ma to na butach?

      — Musiałem, bo czułem, jak mi się stopy kleją, kiedy biegłem. — Uniósł nogę i wbił wzrok w podeszwy, kiwając głową, gdy zobaczył ślady krwi.

      — Co było potem?

      — Popędziłem z powrotem do sali, żeby sprawdzić, czy Paul nie poszedł inną drogą. Chociaż z perspektywy czasu jest to oczywiście niemożliwe. Jedyna inna droga jest dość długa i prawie na pewno zostałby zauważony przez patrolującego nauczyciela.

      — Co się stało w drodze powrotnej?

      — Zatrzymałem się, żeby powiedzieć Pauli Moorhouse, żeby zadzwoniła na policję.

      — Ktoś jeszcze pana widział?

      — Znowu uczniowie w bibliotece.

      — O której godzinie wrócił pan do swojej sali?

      — Naprawdę nie pamiętam. Chyba kilka minut po tym, jak wyszedłem.

      — Cóż, powiedział pan, że to zajmuje około trzydziestu sekund, a z powrotem pan biegł, więc musiał pan wrócić gdzieś między osiemnaście a dwadzieścia po jedenastej.

      — To by się mniej więcej zgadzało, chociaż nie spojrzałem na zegar, kiedy wróciłem.

      — Oczywiście, był pan wstrząśnięty. Będę potrzebował listy obecności. Zakładam, że inne klasy też pana widziały, gdy pan przebiegał?

      — Tak, na pewno widziały.

      — Proszę opowiedzieć mi więcej o swoich relacjach z Paulem.

      Przeżuwając, pochylił się do przodu i ponownie przejechał dłonią po krótko ostrzyżonych włosach. Zapach krwi mieszający się z potem stał się intensywniejszy. — Uczę go od około trzech miesięcy. Jest w grupie zaawansowanej z angielskiego i matematyki i znajduje się w rejestrze uczniów zdolnych i utalentowanych. Trzyma się na uboczu, ale, jak już mówiłem, ciężko pracuje. Każde dziecko ma wyznaczony cel do osiągnięcia na koniec roku, a Paul już go przekroczył. Czasami przyłapuję go na bujaniu w obłokach i niesłuchaniu, ale nigdy nie było żadnych incydentów ze złym zachowaniem. Przynajmniej na moich zajęciach. Będzie pan musiał porozmawiać z innymi nauczycielami na temat jego zachowania na innych lekcjach.

      — Pomijając zachowanie, jak opisałby pan wasze relacje?

      Rushton zmarszczył czoło. — Co ma pan na myśli?

      — Cóż, dogadywaliście się? A może kłóciliście?

      — W zasadzie ani jedno, ani drugie, po prostu go uczyłem. Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek miał z nim jakieś osobiste relacje. Nawet nie poznałem jego rodziców.

      — Powiedział pan, że trzyma się na uboczu, ale na pewno ma jakichś przyjaciół?

      — Siedzi obok chłopca o imieniu Nathan White. Kolejne miłe dziecko. Jego rodzice prowadzą dobrze prosperującą klinikę weterynaryjną w Woodford. Zawsze, gdy widzę go w szkole, jest z tym chłopcem. Tak z głowy nie potrafię wymienić żadnego innego dziecka, z którym by się przyjaźnił. Jego wychowawczyni, Abbey Lingard, może będzie w stanie powiedzieć panu na ten temat coś więcej.

      Yorke zapisał nazwisko. — Czy przychodzi panu do głowy ktoś, z kim miał problemy?

      Rushton potrząsnął głową.

      — Czy widzi pan jakikolwiek powód, dla którego mógłby uciec?

      — Naprawdę nie znam go aż tak dobrze. Może Nathan albo Abbey będą mieli jaśniejszy obraz sytuacji. Myśli pan więc, że uciekł?

      — Nie wiem, panie Rushton, na razie potrzebuję wszystkich faktów.

      — Po prostu założyłem, kiedy zobaczyłem tę krew, że musiało się stać coś naprawdę złego…

      Z korytarza dobiegło zamieszanie. Yorke spojrzał na drzwi sali. Willows blokowała komuś wejście do środka. Zerwał się na równe nogi i poszedł jej pomóc.

      Yorke nigdy wcześniej nie spotkał rodziców Paula, ale rozpoznał ich z procesu. Joe Ray, który naruszał przestrzeń osobistą Willows, był wysokim, szczupłym mężczyzną w garniturze w prążki, z zaczesanymi na żel blond włosami i dużym czarnym pieprzykiem pod okiem. Wyglądał bardziej elegancko niż jego żona Sarah, która stała metr za nim. Była wyższa i miała szersze ramiona. Jej kruczoczarne włosy do ramion były nierówno rozdzielone na środku i wymagały uczesania. Nawet z odległości kilku metrów Yorke widział, że jej czarna sukienka była pokryta kłaczkami.

      — Gdzie jest nasz syn? — zapytał Joe. Miał szeroko otwarte oczy, a wargi mu drżały.

      — Jestem nadkomisarz Michael Yorke, panie Ray, i jestem tu, żeby się tego dowiedzieć.

      — Gdzie jest mój syn?

      Yorke zobaczył, jak drobinki śliny uderzają w Willows.

      — W tej chwili nie wiemy — powiedział Yorke, mówiąc tak wolno i cicho, jak to możliwe, by nie zabrzmieć protekcjonalnie — ale mogę pana zapewnić, że dojdziemy do sedna tej sprawy.

      Joe wskazał palcem ponad ramieniem Willows na Simona Rushtona. — Co mu zrobiłeś?

      Yorke zauważył, że Sarah ściska dłonie na wysokości talii. Jej białe kłykcie lśniły jak potłuczone szkło.

      Willows powiedziała: — Ostatnie ostrzeżenie, proszę pana, albo będziemy musieli pana obezwładnić…

      Yorke spojrzał na Willows i uniósł brwi. Zrozumiała wiadomość i przygryzła wargę. Szkoła zawiodła w opiece nad ich synem. Agresja nie była tutaj kluczem.

      — Nic nie zrobiłem pańskiemu synowi — powiedział Rushton, wstając. — Pozwoliłem mu pójść do toalety, a kiedy nie wrócił, poszedłem go szukać, ale go tam nie było…

      — Kłamca — syknęła Sarah. Dźwięk ten zdawał się pchnąć Joego do przodu. Przepchnął się obok Willows, a Yorke przesunął się w bok, by go zablokować.

      — Panie Ray, możemy panu pomóc, jeśli zachowa pan spokój. — Yorke tak modulował głos, by go uspokoić. — Proszę z nami porozmawiać, pomóc nam znaleźć syna.

      Joe skierował swoje płonące oczy na Yorke’a. — Zjeżdżaj mi, kurwa, z drogi! — W kącikach jego ust zabąbelkowała ślina.

      Zaczął ponownie napierać, tym razem próbując staranować Yorke’a.

      Cholera, pomyślał Yorke, chwytając ramię Joego i wykręcając je za jego plecy tak delikatnie, jak tylko potrafił. — Mogę prosić tylko określoną liczbę razy, panie Ray. Proszę mnie posłuchać. Nikt tego nie chce ani nie potrzebuje.

      Joe się szamotał.

      — Spowalniamy poszukiwania. Proszę nam pomóc znaleźć Paula.

      Kątem oka zobaczył, że Willows podchodzi, by mu pomóc, i spróbował ostatni raz. — Panie Ray, proszę.

      Joe wziął głęboki oddech. — Dobrze.

      — Dziękuję — powiedział Yorke, kiwając głową do Willows, która zajęła się wyprowadzeniem Sarah na korytarz.

      Puścił ramię Joego. Joe odwrócił się do niego, łapiąc powietrze. Miał szeroko otwarte oczy, a żyła obok pieprzyka pod okiem pulsowała mu nerwowo.

      — Skąd się państwo dowiedzieli? — zapytał Yorke.

      — Jane, matka Nathana, zadzwoniła do nas.

      Nathan White, najlepszy przyjaciel Paula.

      — Jak przeszliście przez recepcję? Ktoś powinien był państwa zatrzymać.

      — Weszliśmy wyjściem ewakuacyjnym. Wiedzieliśmy, gdzie jest jego klasa. Co on zrobił z naszym synem?

      — Panie Ray, rozumiem, co pan czuje, ale muszę prosić, by dołączył pan do żony, a potem będę musiał was oboje przesłuchać. Na razie mamy bardzo ograniczoną wiedzę na temat tego, co się stało…

      — Podobno jest krew. Dużo krwi. Czy nasz syn nie żyje?

      Yorke zamyślił się na chwilę. — Nie będziemy wyciągać pochopnych wniosków. Proszę, panie Ray, muszę prosić, aby wrócił pan na korytarz do posterunkowej Willows.

      Joe ostatni raz rzucił gniewne spojrzenie na Rushtona.

      — Przykro mi — powiedział Rushton — nie mam z tym nic wspólnego.

      Joe odwrócił się i ciężkim krokiem wyszedł z sali. Kilka sekund później w drzwiach pojawił się ubrany w biały kombinezon technik kryminalistyki, trzymając plastikową torbę. Obok niego stał Andrew Waites, oficer dowodów, również w kombinezonie.

      — Jesteśmy tu, żeby zabrać jego ubrania — powiedział Andrew, zerkając na Rushtona, zanim zaczął pisać w swoim notatniku.

      — Szybko poszło — rzucił Yorke — dzwoniłem zaledwie piętnaście minut temu.

      — Pracowaliśmy nad sprawą w pobliżu. Ta miała pierwszeństwo. — Andrew nie podniósł wzroku znad notatnika.

      — Ma pan coś na zmianę? — zapytał Yorke, zwracając się do Rushtona.

      — Mam strój sportowy, zamierzałem po szkole grać w squasha.

      — Ja albo jeden z moich funkcjonariuszy wrócimy wkrótce, żeby kontynuować przesłuchanie.

      — W porządku.

      Rzucił „dzięki”, mijając Andrew. Tamten nie odpowiedział.

      Przed salą Willows rozmawiała z Joem i Sarah Ray przy oknie z widokiem na ośnieżone boisko. Ruszył w ich stronę, gdy ktoś zakaszlał za jego plecami. Odwrócił się i zobaczył pochylającego się nad nim mężczyznę o podobnej budowie ciała do starszego aspiranta Jake'a Pettmana. Mimo że był elegancko ubrany w markowy garnitur, był nieogolony i miał potargane, czarne włosy do ramion, które wyglądały na wilgotne.

      — Jest pan z policji? — zapytał mężczyzna.

      — Nadkomisarz Michael Yorke, a pan?

      — Phil Holmes, tutejszy informatyk. Zastanawiałem się, jak długo musimy czekać?

      — Przynajmniej dopóki ktoś z panem nie porozmawia. A co? Dokąd się pan spieszy?

      — Mam wizytę w szpitalu. — Phil z trudem utrzymywał kontakt wzrokowy.

      — Nie wie pan, co się tu dzisiaj stało? — zapytał Yorke.

      — Zaginął dzieciak. Kazano mi czekać w moim pokoju.

      — Zna pan zaginionego chłopca, Paula Raya?

      — Nie. Jest tu mnóstwo dzieci. Rozmawiam z nimi tylko wtedy, gdy zapomną hasła do VLE.

      — VLE?

      — Wirtualne Środowisko Edukacyjne. — Oczy Phila na chwilę spoczęły na Yorku, ale zaraz uciekły w bok. — To taka internetowa platforma, gdzie mogą odrabiać lekcje i rozmawiać.

      — Bardzo w stylu dwudziestego pierwszego wieku.

      Phil ściągnął krwistoczerwony krawat i rozpiął dwa górne guziki koszuli, uwalniając kłąb włosów na piersi. Wyglądał na spoconego i zdenerwowanego, i zdecydowanie zbyt przejętego przełożeniem wizyty w szpitalu.

      — Przykro mi, będzie pan musiał odwołać wizytę. Wkrótce ktoś powinien przyjść, żeby pana przesłuchać, dobrze?

      — W porządku. Jak mówiłem, nic tak naprawdę nie wiem… ale jak sobie panowie życzą.

      Yorke odwrócił się, wyciągnął komórkę i połączył się z podkomisarz Emmą Gardner. — Jesteś w pobliżu?

      — Pięć minut — powiedziała. — Iain i Mark są ze mną.

      — Jak tylko tu dotrzesz, niech ktoś zaprowadzi cię do działu matematyki. Chcę, żebyś pomogła mi w przesłuchaniu rodziców. Są bardzo rozemocjonowani, jak możesz sobie wyobrazić. Niech też Iain porozmawia z Nathanem White'em, najlepszym przyjacielem Paula, a Mark z Abbey Lingard, wychowawczynią Paula.

      — Jasne.
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COPYRIGHT HOLDER BE LIABLE FOR ANY CLAIM, DAMAGES OR OTHER LIABILITY,
INCLUDING ANY GENERAL, SPECIAL, INDIRECT, INCIDENTAL, OR CONSEQUENTIAL
DAMAGES, WHETHER IN AN ACTION OF CONTRACT, TORT OR OTHERWISE, ARISING
FROM, OUT OF THE USE OR INABILITY TO USE THE FONT SOFTWARE OR FROM
OTHER DEALINGS IN THE FONT SOFTWARE.
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